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Do Szanownych Czytelników „Echa z Afryki“.
U praszam y uprzejm ie łaskaw ych Czytelników o niszczenie zgóry p re­

num eraty za „Echo z A fryk i“ w kwocie 62 Cilt. rocznie w A ustry i, I m. 
2 0  fen. w N iem czech, na co dołączamy do bieżącego numeru przekaz po­
cztowy do w ypełnienia. —  Ze względu na uregulow anie nakładu „Echa 
z A fryk i“ i uniknienia niepotrzebnych kosztów, kładziem y nacisk na wa­
runek  płacenia prenum eraty zgóry, i ci Szanowni Czytelnicy, którzy  do 15-go 
lutego 1896 Г. należytości swej nie uiszczą, nadal t. j .  od 1 m arca zeszy­
tów otrzym ywać Ilie będą. To się naturalnie nie stosuje do naszych A jencyj, 
którym  ułatw iam y w arunki w ypłaty wedle ich życzenia.

P rzy  tej sposobności dziękujemy Czytelnikom naszym za okazaną nam 
dotąd  życzliwość i usilnie prosimy, aby ani jed en  z dotychczasowych Czy­
telników nie cofnął się od dziełka naszego. Cóż stanowi w najskrom niej­
szym budżecie kw ota 62 Cilt. rocznie, a jed n ak  parę tysięcy tych 62 cnt. 
razem  zebranych daje możność przysporzenia Kościołowi nowych dusz, za 
k tóre Jezus cierpiał i umarł. —  Przekonania mogą być różne co do nie­
sienia pomocy Murzynom, ale chyba niema chrześcijanina, k tóryby mógł być 
innego m niem ania, gdy idzie o w ykupienie i w yratow anie dusz ludzkich, 
i mógt tw ierdzić, że to niepotrzebne. —  A więc niech każdy daje, na co 
go stać, a wzamian modlitwa ochrzczonych za ich staraniem  dzieci mu­
rzyńskich dostateczną będzie zapłatą.

U w a g a . Spis treści „Echa z Afryki“ z r. 1895 załączymy do 1-go numeru 
roku 1896.

Nadesłane datki (do 3 listopada 1895).
Na Nlisye afrykańskie i wykup n iew o ln ikó w : Od ks. N. S. z Dźwiniaczki 3 rs. =  

3'75 z łr.; od Julii Cwotek z Oźegowa i Moniki Kubis 1 msza św. na podziękowa­
nie za łaskę do Serca Pana Jezusa 1 m. 50 len. =  85 c t.; przez ks. Schulza z To­
runia następujące osoby: Binerowski 3 m., Strzelecki 3 m., Lamparczyk 3 m., Kro- 
kiewicz 3 m., ‘Binerowski 10 mszy św. po 1 m. 50 fen., razem 15 ni. (3 msze św. 
za ś. p. Antoninę Binerowską; 2 msze św za ś. p. Eoberta Kempińskiego; 2 msze 
św. za dusze rodziców; 1 msza św. za ś. p. Franciszka; 1 msza św. za ś. p. Jó ­
zefa; 1 msza św. za ś. p Annę; 1 msza św. za dusze bez ratunku zostające); Wa- 
leszyński 2 msze św. po 3 m., razem 6 m. (1 msza św. za duszę matki, 1 msza św. 
na pewną intencyę); razem 33 m. =  19-34 z łr.; od Anieli Karłowskiej z Poznania 
1 złr ; razem 24-94 złr.

Na głodne d z ie c i w  A lg ie rz e : Przez ks. Schulza z Torunia Binerowski 6 m. 
=  3-50 złr.

Sum a  datków  nadesłanych do polskiego „E cha“ 28 złr. 44 ct.
Ogólna sum a: 1153 z łr.'52 ct.
N adesłane p rze s y łk i: Od panienek z klasztoru PP. Augustyanek na Kazimie­

rzu w Krakowie perły szklane, medaliki, broszki i t. d . ; od L. B Ditterle zużyte 
marki pocztowe; od SS. Urszulanek w Krakowie trochę włóczek i koszyczek.

MEMENTO ZA ZMARŁYCH.
Profesor Wyrobek w Wadowicach.

W ieczny odpoczynek racz m u dać Panie, a  św iatłość w iekuista  niechaj m u  
świeci na  wieki. N iech odpoczywa w  pokoju. Amen.



Jego Św iątobliw ość Papież Leon XIII
raczy} udzielić redaktorowi tego czasopisma jako i wszystkim, którzy tę sprawę 

popierają, błogosławieństwa apostolskiego. (E Secretaria S ta tus clie 16 m a rtii 1891).
Pren um erata  ca ło ro czn a  w ynosi:

w całej A ustryi bez p o c z ty  1 korona
* * z p o c z ty ....................  62 ct.

w Niemczech   1 m. 20 fg.
w Rosyi ......................................................) rsr.
w innych państwach zw iązku poczt. 2 fr.

Redakcya i Ekspedycya Kraków, Starow iślna 3. 
Prenum erow ać m oźua: w  Ekspedycyi ..E c h a "

w K rakow ie , w urzędach pocztowych, w księgar­
niach i w naszych agenturach. 

Pojedyncze num era po 5  ct., == 1 0  fg.

Nr. 12. Kraków, 1 Grudnia 1895 r. Rok III.
T reść  dwunastego (grudniow ego) num eru: Wiadomości bieżące z Misyj (list 0. Roe- 
lensa, Siostry Maryi od św. Jana). — Mały feuilleton: "Ojciec nawrócony przez 
córkę (Dok.). — Ilustracya: Misyonarz od św. Ducha z gromadką czarnej dziatwy.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  z M i s y j .

Zgromadzenie Algierskich Misyonarzy.
Apost. W ikaryat Wyższego Kongo. Baudouinville, 29 m aja 1895 r.

Szanowny Panie Redaktorze!
W końcu kw ietnia otrzym ałem  list W ielebnego Ojca Loonusa, z k tó ­

rego dowiedziałem się o poświęceniu Szanownego P ana dla m isyj a frykań­
sk ich , pracująeych nad oświeceniem religijno-m oralnem  wykupionych Mu­
rzynów. Pismo to doszło rąk  moich dnia 25 m aja ; odpowiadam bezzwło­
cznie, by Panu w yrazić najgłębszą wdzięczność, jako też  złożyć od mycli 
braci i ukochanych naszych czarnych serdeczne podziękowanie za szlache­
tne zajęcie się spraw ą tych nieszczęśliw ych, którzy wyzwoleni z okrutnej

PISMO MIESIĘCZNE 1LLUSTR0WANE
dla po p ieran ia  zn iesienia  n iew o ln ic tw a  i dla ro z sz erzan ia  m isyi kato lickich w  A fryce .

Wydawca i redaktor: A leksander Halka.
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niew oli, pojm ują z zadziw iającą łatw ością w arunki nowego ży c ia , prow a­
dzące ich do szczęścia doczesnego, a w m iarę poznania i ukochania w iary 
Chrystusowej, ży ją budującem  pragnieniem  szczęśliwości wiecznej.

Z radością też widzimy co dzień jaśn ie j działanie Boskie w podjętych 
pracach n aszy ch ; nie w ątpim y, że Bóg żąda od nas wyzwolenia tych b ie­
dnych dusz, że dopomaga nam łaską swą wszechmocną do ich uśw ięcenia; 
cieszmy się zatem m yślą , że na spotkanie nasze w niebie wyjdzie ta  gro­
m adka dusz szczęśliwych, k tóre po Bogu nam zawdzięczać będą swoje zba­
wienie. Radujm y się , że będziemy widzieć przez całą wieczność szczęście 
tych Ś w iętych , słyszeć ich głosy chw alące B oga, którego inaczej nie b y ­
łyby  znały i k o ch a ły — a może naw et zdobyczą szatana i piekła się stały. 
Myśl ta  zdaw ałaby się w y sta rcza jącą , by rozniecić w sercach chrześciań- 
skich pragnienie w spółdziałania w tem najwyższem szczęściu bliźnich n a­
szych, wobec którego wszystko na tej ziemi je s t przem ijającem .

Dzieło wykupu i wychowania chrześcijańskiego niewolników wydało 
w naszych m isyach bardzo pocieszające rezultaty . Dzięki szlachetnej hoj­
ności katolików z Niemiec, F ra n c y i, B e lg ii, a nadewszystko z Holandyi, 
wykupiliśm y przeszło 5 .000 tych biednych ofiar skazanych na sprzedaż. 
Z tych 2.000 z powodu okrutnego obchodzenia się z nimi handlarzy i w y­
cieńczenia, w krótce po przyjęciu chrztu św. Bogu ducha oddało. 3 .000 po ­
zostałych i odrodzonych w Sakram encie chrztu św. je s t  ożenionych i uczci­
wie p racu ją w swoich ogniskach. 1.200 ustaliliśm y w Baudouinville, inni 
pozostają w tw ierdzy św. Ludw ika pod kierunkiem  dzielnego kapitana Jou- 
b e r ta ,  u którego każdy żołnierz strzegąc sam przykazań Bożych, je s t za­
razem Apostołem. —  Inni jeszcze są w misyi Mpala we wsiach chrześci­
jańsk ich , należących do tej stacyi. N iektórzy jako  katecheci pośw ięcają się 
naw racaniu  swych braci czarnych w osadach N ajśw iętszej Maryi Panny, 
św. M ichała w Kipongmy.

W szyscy są w ielką naszą pociechą, łagodn i, pobożni, wielu z nich 
przychodzi na Mszę św. i odm awiają w chórze Różaniec na intencyę swych 
dobrodziejów. Najm łodsi w liczbie czterechset pozostają w naszych ochron­
kach. Co tydzień  liczba wyżej wym ieniona pomnaża się nowymi w ykupio­
nymi rekrutam i i gdyby  środki nasze nie by ły  tak  ograniczone, moglibyśmy 
ich wyswobodzić daleko więcej.

Ośmielam się przeto prosić Szanownego Pana, byś raczy! pośredniczyć 
w szerzeniu tego pięknego dzieła w Swym kraju  K atolickim  słynnym  z do­
brze pojętego m iłosierdzia, p rzyrzekając polecać gorąco Bogu wszystkich do­
brodziejów  naszych •—  pew ny najlepszych chęci Zacnego P ana Redaktora 
miło mi będzie dzielić się każdą pociechą naszej wspólnej pracy —  a g d y ­
bym tego dla b raku  czasu sam uczynić nie mógł, upoważnię jednego z m o­
ich braci, by w yw iązał się z tego obowiązku wdzięczności.

N ie wymieniam szczegółów naszych potrzeb i nie w skazuję sposobu 
przesiania najskrom niejszych datków, zebranych na ich zaspokojenie, gdyż 
W ielebny Ojciec Loonus był zapewne wymownym przedstawicielem  spraw  
naszej m isyi —  ale nadm ieniam , że gdyby Szanowny Pan lub kto inny 
natchniony wzorem Chrystusa P a n a , tulącego do serca swego szczególną 
miłością niewinne dziatki - zechciał wykupić dziecię p egańskie i żąda!



potrzebnych ob jaśn ień , w tedy należy się udać wprost do mnie, załączając 
kopię warunków odnoszących się do wykupu tegoż dziecięcia.

N a tem kończę, dziękując przezacnem u Panu za wszystko, coś dla 
nas uczynić raczył i polecam nadal sprawę naszych ukochanych czarnych 
braci Jego nieograniczonej dobrotliwości.

Przytem  łączę w yrazy najgłębszego szacunku i poważania.
N ajniższy i oddany sługa w Panu 

V. Rneleiis o. mis. 
adm inistrator apostolski.

Misyonarz od św. Ducha z gromadką czarnej dziatwy.

Towarzystwo Franciszkanek-Misyonarek Maryi.
Maison sainte Monigue Carthage (T u n is ), 16 kw ietnia 1895 r.

Szanowny P a n ie !

Czcigodna nasza M atka Przełożona poleciła mi odpowiedzieć na ła ­
skawy list, ale przy najlepszej chęci nie mogłam tego uczynić dotychczas 
z powodu braku swobodnego czasu.

Szanowny P an  pyta, ja k  rzecz idzie z dziećm i; przeszłego roku m ie­
szkała niedaleko nas bogata arabska rodzina —  Pani obiecała nam być po­
mocną przy  kupnie jak ie j dziewczynki M urzynki.



W kilka dni potem w yjechała nasza Przełożona do F rancyi, a w czasie 
je j nieobecności rodzina ta  przeniosła się do innych swych dób r— i tak rzecz 
ta  z wykupieniem dziewczynki nie została załatw ioną. Ochrzciłyśm y teraz 
niedawno m ałą dziewczynkę arabską M aryę, ale ta  um arła. M atka P rzeło­
żona mówiła mi, że chce się zwrócić do Białycli Ojców, aby za ich pośre­
dnictwem zadośćuczynić pobożnym życzeniom dobrodziei z Europy, ja k  na j­
prędzej dostarczając im dzieci do w ykupienia i ochrzczenia.

T u w Tunisie nie je s t rzeczą ła tw ą chrzcić dzieci; zalecano nam w ielką 
ostrożność w tym względzie, bo inaczej mógłby tak rząd duchowny ja k  
i świecki mieć wielkie nieprzyjem ności wobec niesłychanego fanatyzm u Mu­
zułmanów. Apostolstwo nasze zasadza się teraz na codziennem zaparciu się 
siebie i modlitwie.

Dotychczas nie było nam nawet dozwolonem przyjm owanie do szkółki 
arabskich dziewczynek. Rząd duchowny i świecki nie staw ia żadnych nie- 
przełam anych trudności religii naszej. My także musimy być na dobrej sto­
pie z rządem  francuskim i arabskim  i dlatego mamy się na baczności, aby 
większego dobra nie poświęcać dla mniejszych korzyści: godzina zbaw ienia 
wybije także dla tych stron. P. Bóg rozjaśni ciemności ducha. Ale niestety, 
zachowanie się wielu chrześcijan źle wpływa na wyobrażenie o chrześcijańskiej 
religii. Mamy m ały zakład ap tekarski, gdzie codzień leczymy wielu Arabów, 
dajem y im potrzebne lekarstw a do domu —  wszystko bezpłatnie, a ile nam 
na to czas pozwala, odwiedzamy po dwie Siostry razem chore kobiety po są ­
siednich wsiach, bo im niewolno wychodzić z domu bez czarnych masek zrobio­
nych z muszlinu, przez które widać tylko oczy. W  tych chatach można poznać 
całą nędzę. Zarobek Arabów je s t bardzo mały, a przytem  są oni nadzw y­
czaj leniwi. Nędzne ich pożywienie składa się z gotowanych z ió ł, złego 
chleba i wody, a tej ostatniej nie m ają naw et pod dostatkiem.

W  niedzielę palm ową odwiedziłyśm y biedną staruszkę. L eżała na wózku, 
m iała kilka łachmanów pod głową, podarte stare przykrycie i zupełnie z brudu 
czarną koszule. Pow iedziała , że ma pragnienie, w tedy przyszła nawpół 
ubrana dziewczynka z m iską wody — je s t to jed y n a  ulga dla chorych tu ­
tejszych. W racając ztam tąd, spotkałyśm y drugą kob ie tę ; zaprowadziła nas 
do swego męża, cierpiącego na żołądek, a raczej na głód —  powiedziałyśm y 
mu, aby przyszedł do klasztoru — ale lenistwo nie pozwala mu na to, choć 
oddalenie od tej w si, M alaga zwanej, je s t  tylko o pół godziny, a dziesięć 
m inut od St. Louis, stacyi B iałych Ojców.

Aby odwiedzać tych cho rych , powinnyśm y mieć z sobą osła obłado­
wanego lekarstw am i i pożyw ieniem , ale dochody naszego pensyonatu nie 
są świetne, pokryw am y zaledwie nasze codzienne potrzeby. D la każdej 
z nas wielkiem je s t szczęściem módz odwiedzać chorych. W ielu zostało 
wyleczonych, przeważnie m ają oni rany z powodu brudnych mieszkań.

A rabka Seloucha została ochrzczoną przez Jego Eminencyę K ardynała 
W ikaryusza. Biografię je j można otrzym ać w Rzymie w naszym domu m acie­
rzystym . Jeżeli nie zajdzie ja k a  nieprzew idziana przeszkoda, to 4-go m aja na­
stąpi uroczyste poświęcenie fundamentów pod kościół przez A rcybiskupa Com- 
besa. —  G dyby też znalazło się kilku dobrodziei, k tórzyby nam dopomogli, 
aby raz rozpoczęta budowa nie potrzebow ała być zaniechaną dla braku środ-



ków. Przepraszam  za moje pismo, ale muszę się spieszyć, bo inaczej list 
ten nie odejdzie dzisiaj. Jeżeli mi czas pozw oli, napiszę w krótce znowu 
trochę szczegółów o naszem sąsiedztw ie.

Cieszymy się bardzo z postępów Sodalicyi i życzymy nadal takowych 
z całego serca.

Polecam y się ja k  również budowę naszej kaplicy  gorliwej modlitw ie 
łaskaw ego P ana i pozostaję sługą w Chrystusie.

M arya de S t. Jean  
F ranciszkanka-M isyonarka.

Ojciec naw rócony przez córkę.
Przez Siostrę Filipinę.

(Dokończenie).
Ale ja k i okrzyk radości w ydała dobra Siostra, gdy uczula obejm ujące 

j ą  dwie mokre ręce, a zmokła w ysm ukła postać zbliżyła się. do niej, okazu­
ją c  dwa rzędy perłow ej białości zębów z po za śm iejących się ust.

- -  K to je s te ś?  *
D rżący od radości głos odpow iedzia ł:
—  Um tanako (Tw oje dziecię).
T ak , by ła to Nombeletsh, k tó ra  aby ukryć się przed ojcem i policyan- 

tem, cały wieczór i pół nocy przepędziła wśród najstraszniejszej burzy nad 
wodospadem, między kam ieniami i skałam i i teraz dopiero odważyła się wyjść 
ze swego ukryw a.

Ja k ą  radością było to dla dzieci, gdy dnia następnego zobaczyły Nom­
beletsh znowu czysto i świeżo ubraną w szafirową perkalow ą suknię.

Ale w alka trw ała jeszcze długo —  niepewnem jeszcze było, kto zwy­
cięży —  CZy pogański ojciec, czy dla w iary cierpiące dziecko.

Na drugi dzień powrócił znowu ojciec i woźny, nalegając na misyo- 
n a rza , by  im dziewczynkę zwrócił. Jak  ju ż  w spom niałem , m isyonarz musi 
p raw a słuchać —  i Nombeletsh m iała być oddaną w ręce ojca. B yła 
w szkole i w iedzia ła, że mimo najszczerszych chęci n ik t je j pomódz nie 
może prócz je j w łasnej odwagi i stanowczości.

W ielebny Ojciec m isyonarz kazał najpierw  rozmówić się dziewczynce 
przed drzwiami, co też uczyniła. Ale gdy polieyant zrobił giest, aby j ą  za 
ię  ę uchwycić, w ybiegła w jednej sekundzie, zam knęła za sobą drzwi, za- 
iy g  owała okna —  wszystko to uczyniła z zadziw iającą szybkością. Misyo­
narz kazał je j drzwi otworzyć, i to w dość surowych słowacli —  ale na-



próżno. Siedziała cicho ja k  mysz, a po długiem, daremnem czekaniu ojciec 
z policyantem  odeszli.

Tygodnie tak  m ijały —  zdawało się, że ojciec się uspokoił —  Nom- 
beletsh była coraz odważniejszą i nauczycielki ja k  i tow arzyszki nie m y­
ślały ju ż  o żadnem niebezpieczeństwie.

Była to niedziela. Miłe wiosenue powietrze sprowadziło Murzynów 
z dalszych okolic. Mały kościółek m isyjny był przepełniony wiernymi. 
Ochrzczeni mężczyźni, kobiety i dzieci zajęli m iejsca w kościele —  dzicy 
mieścili się na werandzie. Po kazaniu wychodzą dz iec i, ja k  zwykle, p a ­
ra m i—  i n ik t nie spodziewał sic, że nastąpi teraz scena napełn ia jąca  każde 
serce współczuciem.

Przed drzwiami stał ojciec dziki biednego prześladowanego dziecięcia 
i badawczo zw racał swe oko, aby je  pochwycić. N astąp iła  teraz gonitwa 
za dziew czynką; siwy, zaledwie ubrany człowiek, z kijem w żylastej dłoni, 
pędził po kam ieniach i korzeniach. Chwilami zdawało, się, że ojciec w ycią­
gnie tylko rękę i pochwyci już dziecko, które ja k  gazeta biegło lekko dalej.

W  natężonej uwadze stali wszyscy widzowie, nie bez objawów nie­
chęci i współczucia. —  W końcu uciekła Nombeletsh do pobliskiego lasku, 
a za n ią  ojciec —■ ale potknęła się na korzeniach. Z zakrwawioncm ram ie­
niem dobyła ostatnich swych sił, aby powstać i biedź dalej —  patrząc bła 
galnie na nieludzkiego ojca. Na widok krwi swego dziecka —  dziki poga­
nin wzruszył się.

—  Dosyć tego, nie zabiję cię! —  zaw ołał, s ta jąc nag le ; rzucił kij 
i poszedł spokojnie dalej.

Nombeletsh w róciła pow oli, a w pół godziny potem klęczała przed 
obrazem N ajświętszej Panny, odm awiając pobożnie różaniec za nawrócenie 
ojca. On nie przyszedł ju ż  więcej, aby j ą  zabrać —  pozostał jed n ak  za ­
tw ardziałym  i Nombeletsh nie m iała już nigdy widzieć swojej chaty, tak 
ja k  inne dzieci; —  dowiedziała się naw et ku wielkiej boleści, że o j­
ciec nic o niej słyszeć nie chce, ani j ą  nie uważa za córkę sw o ją , chyba 
jeżeli będzie żałow ała i powróci do niego. M atka inaczej się na to zapa­
tryw ała, ale pow strzym yw ana przez męża, w idyw ała się z dzieckiem rzadko,’ 
i to w tajem nicy.

Miesiące m ijały —  Nombeletsh była dla wszystkich wzorem pilności, 
usposobieniem bogobojnem, ale i wesołem zjednała sobie serca wszystkich.

W ybierano dzieci do chrztu. Misyonarz nie w ahał się ani chw ili, by 
Nombeletsh przypuścić do tego szczęścia, choć w y j ą t k o w o  bez zezwolenia 
ojca. N adszedł dzień uroczysty. Nombeletsh otrzym ała piękne imię „M arya 
B ernadetta“, bo była w ielką czcicielką M aryi i lubiała bardzo odmawiać 
różaniec.

W m iesiąc po uroczystości chrztu nadszedł dzień Bożego Ciała. —  
W zorowi w postępowaniu chłopcy i dziewczynki zostały odznaczone udziałem 
w tej uroczystości. Dzień ten tak  piękny je s t w misyi bardzo świetnie ob­
chodzony, bo robi wielkie wrażenie na poganach.

W  kraju  zaw itała wiosna. Drzewa nową zielenią się pokryły  i wzno­
siły swe gałązki ja k  chorągwie zwycięstwa na tę uroczystość. W śród ko ­
narów  brzęczały pszczoły pracowite, chrząszcze złote dokoła la tały  w p ro ­



m ieniach słońca, różnobarwne m otyle — wszystko cieszyło się wiosną, 
słońcem, a dusze nasze —• Życiem swojem —  Najśw. Sakramentem .

Czarni chrześcijanie, katechum eni, poganie —  brali udział w procesyi, 
tworzyli szpalery, a  ponad różnobarwnym  tłumem rozpościerał się czysty 
b łękit afrykańskiego nieba, co podnosiło jeszcze świetność dnia.

Samą procesyą nie można nazwać lśn iącą —  mimo najlepszych chęci 
ubóstwo nasze nie pozwalało wiele uczynić dla uśw ietnienia tej uroczysto­
ści. Prócz dziewczynek ze szkoły, które m iały na głów kach białe w ianki, 
było jeszcze sześć biało ubranych , które niosły różne symbole w iary, n a ­
dziei, m iłości, albo obraz N ajśw iętszej Panny i t. p. Między temi wybra- 
nemi była także B ernadetta. N iosła na białej poduszce B aranka Bożego 
i w yglądała w białej sukience, z białym  wiankiem ne głowie —  ja k  anio­
łek. Nie przeczuwała zapewne, jak ie  ją  dzisiaj jeszcze czeka szczęście —  na­
wrócenie ojca.

Bernadetta zadrżała widocznie, gdy zobaczyła pomiędzy poganami ojca 
i gdy m usiała przejść koło niego. Czuła jego  oko spoczywające na niej, 
ale nie było ono zapalone gniewem —  wzrok jego był zdum iony, w zru­
szony i łagodny. N ie w idziała ojca od tego dnia, w którym  podobna spło­
szonej sarence, uciekała przed nim. Dziś jednak  po skończonej procesyi 
przyszedł do swego ochrzczonego dziecka, które ledwo na niego spojrzeć 
się ośmieliło, i rzek ł:

—  N ie uciekaj już  przedem ną, moja córko. Dziś, gdym  cię zobaczył 
w białej sukni jako  dziecko N ieba —  zmiękło serce moje. Chcę się także 
modlić do tego B oga, którego ty  więcej ja k  ojca i matkę, kochasz. Ju tro  
okryję siebie i m atkę, a co niedzielę będę przychodzić, aby się modlić z tobą 
w tym  dużym domu (Mówił o kościele).

Jak  niekiedy słońce przedziera się przez chm ury i uśmiecha się z po za 
m gły —  tak  samo zabłysło oko dziewczynki przez łzy. Nie by ła w stanie 
nic odpowiedzieć, ale wzrok je j m ów ił, ja k  nieskończenie by ła szczęśliwą.

Z wdzięcznością w sercu ku Najśw. Sakram entowi zaprowadziła ojca 
do kościoła i wraz z nim upadła na kolana przed Tabernaculum . —  Jak  
wzruszającym  był widok tak  długo zatw ardziałego poganina, wychodzącego 
z biało ubraną córką z kościo ła , próbującego zrobić znak krzyża św., co 
jednak  mu się nie u d a ło !

Ale dotrzym ał słowa. Na drugi dzień przyszedł porządnie ubrany, 
a i żona jego  zamówiła sobie suknię.

B ernadetta mogła po raz pierw szy w tow arzystw ie swoich koleżanek 
odwiedzić rodzinę, miejscowość, staruszkę b a b k ę , uściskać małe rodzeń­
stwo —  a ojciec był dumnym ze swej pięknej, uczonej córki, k tó ra  p oka­
zała ma sztukę czytania i p isan ia , i zaśpiew ała mu dźwięcznym głosem 
pieśń do Boga-Rodzicy.

Pierw sze dłuższe je j odwiedziny poświęcone były je j bratu , suchotni­
kowi , k tó ry  wyniszczony kaszlał w kącie  (emzamo) i z zajęciem przypa­
tryw ał się dzieciom szkolnym. Długo z nim mówiła pocichu, a p rzy  tej 
rozmowie matowe jego oczy zajaśniały . P iętnastoletni łagodny chłopiec 
wzywał często sw oją siostrę do siebie, a to, co z sobą rozm aw iali, było 
zbawieniem dla duszy jego.



Jednego dnia przywiózł go ojciec na koniu, aby go Siostry uleczyły, 
jeżeli Pan Bóg pozwoli. Ale było już zapóżno —  nie mial już  odzyskać 
zdrowia c ia ła , odzyska! jednak  zdrowie dnszy. Sam ojciec prosił O jca mi- 
syonarza, aby zadośćuczynił życzeniu chorego i ochrzcił go.

Gobiana —  takie było pogańskie imię chorego —  ochrzczonym został 
w obecności całej rodziny, a w trzy  dni potem umarł Mateusz w objęciach 
zbolałego ojca. —  Rodzice B ernadetty  przychodzili odtąd regularnie na 
naukę katechizm ową, okazując się bardzo uważnymi katechumenami.

Rok minął. —  Był to wesoły czas W ielkiejnocy. A lleluja brzmiało 
w ustach czarnych dzieci, a kościół m isyjny przepełniony byl wiernymi. 
Dziś znowu była pewna liczba mężczyzn i kobiet, chłopców i dziew czy­
nek, którzy zerwać mieli więzy szatana, a otrzym ać światło w iary we 
chrzcie św.

W śród tych szczęśliwych był także niegdyś tak zatw ardziały ojciec, 
prócz tego m atka, b ra t i siostra, wuj i ciotka naszej B ernadetty . T ak  więc 
cała rodzina, od najmłodszego do najstarszego, p rzy ję tą  została miedzy sy ­
nów Bożych. —  Jak ie szczęście jaśn ia ło  z ich o cz u , z ja k ą  wdzięcznością 
patrzył ojciec przy uczcie urządzonej przez Siostry, sk ładającej się z czar­
nej kawy z jęczm ienia i chleba kukurydzianego - na ulubienicę swóją 
B e rn ad e ttę , na tę rozjaśnioną szczęściem tw arzyczkę! Jej stałości przecież 
zawdzięczał nawrócenie swoje.

B ernadetta pozostała cichą i skrom ną, dziękowała tylko Bogu za ła ­
skę i za pośrednictwo N ajśw iętszej Dziewicy. —  Dzisiaj w yrosła już na 
panienkę liczącą mniej więcej la t siedmnaście. W  ciągu tych pięciu lat 
nabyła wiele wiadomości potrzebnych dla dziewczynki kafry jskiej, pozostaje 
je d n ak  chętnie jeszcze pod opieką swoich nauczycielek i woli przebywać 
w schronieniu zbudowanem dla dorosłych chrześcijańskich p an ien , aniżeli 
wracać do rodzinnej miejscowości. N iebezpieczeństwo grozi zawsze po za 
szkołą młodej osobie, mimo że wielu je s t nawróconych —  a o tem wie 
dobrze Bernadetta, zapatru jąca się poważnie i jasno  na rzeczy i tak  pozo­
stanie pod opieką szkoły tak  długo, dopóki nie założy własnego gospodar­
stwa, w yszedłszy zamąż za jak iego  chrześcijańskiego młodzieńca.

Oby h istorya ta  naszej czarnej M aryi B ernadetty  posłużyć mogła ku 
zbudowaniu i rozbudzeniu w sercu szanownego Czytelnika żjw ego  za in te­
resow ania się misyami i nieszczęśliwymi czarnym i b rać m i!

Wykaz datków (sum a datków  nadesłanych do polskiego Echa  wynosi 
28  z łr .  4 4  c t .)  znajduje się na 2 stronie okładki.

W s ze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rz e d ru k  a r ty k u łó w  i lis tó w  dozw olony ty lk o  z w ym ienieniem  źró d ła .
Z a m k n i ę c i e  r e d a k c y i  K i  l i s t o p a d a  1 8 9 5 .

Za wydawnictwo i redakcyę odpowiedzialny: Wojciech Adamski.

W K rakow ie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyekiego i Sp., pod zarządem  J . Łakoęiófikiege.



Ro z ma i t o ś c i .
Jakie sukienki mamy szyć  dla dzieci m urzyńskich?  Zamiast odpowiedzi załączamy 

ilustracyę, rzucającą światło na to pytanie i dowodzącą, że w Afryce ż u r n a l e k - ó j  
1 skomplikowany nie‘jest potrzebny, również że nie trzeba być mistrzem kraw .^, 

twa, aby bardzo pożądaną odzież dla biednych Murzynów sporządzić. — A więc 
jak  najprościej uszyta rzecz — drodzy Czytelnicy — a im materyał jaskrawszy, 

j tem lepiej.
Z K roniki Sodalicyi św . P io tra  K law era.

Od uroczystości dnia 9 września, a raczej od odjazdu JEm. Kardynała Le- 
dócliowskiego do Rzymu dnia 11 b m., cisza nastała w Sodalicyi, wszystko płynie 
dawnym trybem — oddane jesteśmy z zapałem . zwykłym naszym codziennym za- 
jęciom. Jednak aby nie pozostawić naszych Czytelników bez żadnej wiadomości, 
w braku ważniejszych, zamierzamy wspomnieć o uroczystości św. Teresy

Już w wigilię dnia tego robiłyśmy przygotowania, aby dzień imienin naszej 
generalnej kierowniczki godnie uczcić. Domowy nasz ołtarz przybrany został kwia­
tami, w refektarzu umieściliśmy zdanie św. Teresy: Solo D ios hasta, na czer- 
wonem tle złotemi literami wypisane. Wieczorem zaś przed oświetlonym ołtarzem 
złożyłyśmy życzenia; było nas trzy sodaliski i sześć kandydatek misyjnych — po- 

: czem zaśpiewałyśmy pieśń na cześć św. Teresy ułożoną.
Piętnastego przystąpiłyśmy wszystkie do Komunii św., jak  również niektóre 

: eksternistki, o czem nas, ‘przesyłając swe życzenia uwiadomiły. — Dzień cały spę­
dziłyśmy wesoło, zwykła praca i milczenie zostały na ten dzień zawieszone. Po po­
łudniu nastąpiła wycieczka do miejsca odpustowego Maria-Plain przy bardzo sprzy­
jającej pogodzie.

W czasie rekreacyi przedstawiły się kandydatki misyjne, ubrane w habity, 
jakie mają kiedyś nosić po wstąpieniu do zakonów swoich, co dość pociesznie wy­
glądało; tymczasem nastąpiły śpiewy, wesoła rozmowa - wszystko to przeciągnęło 
się wbrew zwyczajowi blisko do dziesiątej godziny.

Wkońcu dodać wypada, że w dniu tym poświęcił się, ku wielkiej naszej ra­
dości, pewien ksiądz z południowego Tyrolu — na eksternistę w naszej Sodalicyi.

Prenumeratorom w Rosyi
Podajemy do wiadomości, iż wydawnictwo polskiego „Echa z Afryki“, według urzę­
dowej rezolucyi Ministerstwa z d. 5 lutego 1894 r. Nr. 4664 uzyskało debit w Rosyi.

Prenumerować je  więc można w każdym urzędzie pocztowym.
Główny skład „Echa“ znajduje się w Rydze, u p. L udw ika 11. D itte rle , Ryga,
Terensborg. W W arszawie pośredniczą: A dm in istracya  „Przeglądu katolickiegou, 

Nowy Świat, Nr. 35 i księgarnia  G. Gebethnera i  Wolffa.

Specyalny skład artykułów dewocyjnych,
jako to:

Różańców, krzyżyków, medalików, obrazów i obrazków św., figur, oraz
książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
^  „ P O D  A N I O Ł E M "

w  K ra k o w ie , P la c  M a r y a c k i,  N r. 8.



J I N A  AFRYKAŃSKIE MUSZKATOWE
winnic Sióstr M isyjnych naszej N ajukochańszej Pani z Afryki 

(Misya św. K arola, A lgier) 
z których to sprzedaży utrzym ują się ich domy sierót, szpitale i inne 

dobroczynne zakłady.
D la  s p r z e d a ż y  p o ś r e d n i c z y  

Sodalicya św. Piotra Klawera, Salzburg Dreifaltigkeitstrasse 12, 
która jedyne zastępstw o dla całej M onarchii A ustryacko-W ęgierskiej

przyjęła.
Wino. Muszkatowe je s t wyśmienitem, naturalnem  desertowem winem o lecz­
niczych własnościach. Polecone szczególniej chorym pow racającym  do zdrowia.

P rzesyłka na próbę z czterem a butelkam i po 4/10 litra  franco 4 złr.

Bardzo polecamy na gwiazdką
Msgr. A. Le Eoy

f  Й  0 vicaire apostolicrue du Gahun.

еКш т а
Au

Af!riqvie; orientale.
Illustrće de 89 grayures. Avec 4 cartes. Paris, 1893.

Р У  Do Dabycia w Redakcyi „Echa“ w Krakowie, Starowiślna 3. Cena dzieła 
zbroszur. 8 fr. =  4  Złr., opr. ze złotemi wyciskami, 10 fr. =  5 z łr .

Na dochód m isyi w Gahunie!

] V a  g w i a z d k ę !

Obrazy olejodrukiom wykonane na miesiąc grudzień.
I  wielkość 60 X  39 cm. po 36 ct. =  70 fen. Niepokalane Poczęcie. — Pa­
sterze oddający cześć u żłóbka. — Trzej Królowie składający łiołd Dzie­

ciątku Jezus. — Św. Łucya.

Ш П wielk. 4 2 Х 32 cm- P° W ct. =  30 fen. Pasterze oddający cześć u żłób- ж  
ka. — Hołd Trzech Króli. — Zbawiciel świata.

II wielkość, III wielkość 34 X  24 cm. po 8 ct. =  15 fen. i IV wielkość 
26 X  19 cm. po 4 ct. =  7 fen.

Sw. Mikołaj (głowa). — Św, Mikołaj (w całości) [1Y wielk. nie istnieje]. — Ц *  
Niepokalane Poczecie. — Św. Franciszek Ksawery. — Sw. Łucya. — Ucie- 
czka św. Rodziny! — Noc święta. — Sw. Barbara (IV wielk. nie istnieje).

Zamawiać można te obrazy
w  E kspedycji „E cha  z  A fry k i“ K raków , S ta ro w iś ln a  3 - m


